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Głos rosyjskiego publicysty.
rosyjski publicysta dr N. Rubakin za- 

^ szc z a  w „Gazett de Lausanne* z 9 b. in.
. ykuł p. t. „Rosya a Polska*, który jest stra- 
(w-®111 oskarżeniem biurokracyi rosyjskiej w 
l^fbości, a administracyi rosyjskiej w Króle- 
łl le Polskiem w szczególności. Dr Rubakin 
U jm u je ; Czy Polacy mogę wierzyć przyrzecze- 
toz rzędu rosyjskiego? Jako rezultat swoich 

^Patśywań przedstawia autor następującą tezę: 
° l a c y  n i e  m o g ą  R o s y i  u f a ć .  

hĵ  ystarczy tylko przyjrzeć się organizacyi 
ki r°kracyi rosyjskiej, aby zrozumieć powody 
^  Poufności. Pomijając pięćdziesiąt ośm człon- 
^  rodziny carskiej, składa się wyższa biuro- 

rosyjska, od której zależy los całego 
‘»n tWa rosyjskiego mniej więcej z 6500 osób. 
C|i Nlan 650P ludzi wspiera się nawzajem, rządzi 
i l  m państwem i doznaje poparcia ze strony 

*** i azlachty. 
bjr.?sya rządzona jest, jak kraj zdobyty. Najil- 
l'ba eJsi rosyjscy funkcyonaryusze sę ponadto 
^  Nrami szczególniejszego gatunku, nieznanego 
tąij^chodzie i reprezentantam i skrajnego nacyo- 

Nlu, protegowane przez koła dworskie. 
^Ju rok racya  rosyjska podlega prawu doboru 
t^ ra in e g o . Trudno przypuścić, by po wiekach 
t si j^0boru mogła biurokracya rosyjska wydać 

ludzi zdolnych do przeprowadzenia sku- 
y*tych reform.

Hi6ak można sądzić, że tacy ludzie będą w sta- 
^aprow adzić autonomię P olski ?

82yscy ministrowie rosyjscy złożyli w Du- 
4Ut oświadczenia, skierowane nietylko przeciw 
łUą^omii polskiej, ale nawet przeciw zniesie- 
d o graniczeń antypolskich. M u s i s i ę p r z y j ś ć  
^ p ^ o i o s k u ,  ż e  P o l a c y  n i e  m o g ą  s i ę  
‘y . ^ . i e w a ć  a u t o n o m i i  o d  r z ą d u  ro-  
“y j k i e g o .  Ich nieszczęśliwa ojczyzna była- 
V . ą a przyszłość ofiarą gwałtów biurokracyi
C  ej-

?*t» el'8©ncya biurokratów rosyjskich jest zre- 
v ^ ó w n a  zeru. Tylko w środowisku biuro- 

rosyiskiej mogły wydarzyć się tak skan- 
\ . ^ e historye, jak afera Chwostowa, albo 
%  j^ina. Przypuśćmy, że biurokracya rosyj- 
Sm- a Polakom autonomię. W takim wypadku 

tylko powołać się na artyku ł 87 ustaw 
^  Jhczych, aby udowodnić, że autonomia polska 
S w  Uprawnienia. To samo stało się z kon- 

finlandzką, z manifestem październiko- 
z r. 1905, z przywilejami Ukraińców i z 

P0' s^ '  zaprowadzoną przez cara 
S a n d r a .  Wszystko to są ustawy, których 

nigdy nie zniesiono.
S łas°w e obsadzenie Galicyi dowodzi, że z 

f?,en,a Lwowa i Poznania odnieśliby ko- 
^ie 0 Ctynownicy rosyjscy.

(>*&: ai°ż© być inaczej. Już w roku 1897, a 
^ P r z e d  dwudziestu laty, było Królestwo 
% j^ e zalane rosyjskimi urzędnikami. Funk- 

j^ńsze rosyjscy w Królestwie byli wów- 
cztery razy liczniejsi niż w Rosyi eu- 

w * na Kaukazie, dziewięć razy liczniejsi 
yi centralnej, 20 razy liczniejsi niż na 

władza w Królestwie Polskiem była 
, n,czona.

pSf Najwyższy — woła dr Rubakin — by Po- 
ri»ltlfi f®*tali naiwnie wierzyć w przyrzeczenia ro
jsty Od dwudziestu miesięcy oczekują Po-
lW ehi ° nania przyrzeczeń rosyjskich. Zni- 

ty.si§cy ws* przez cofające się wojska 
-^est ieduyni namacalnym dowodem’ 

°ści4 rządu rosyjskiego.

Nowe sukcesy a u s tria ck ie  w Tyrolu.
2500 jeńców, 4  dzlste, 300 rowerów.

Urzędowo donoszą dnia 26 m aja: Wiedeń, 20 maja.
Rosyjski i południowo-wschodni teran w ojenny: Bez zmiany.
Włoski teren wojenny: W odcinku Sugana zdobyły nasze wojska Civaroni (na południowy 

wschód od Burgen) i wdarły się na Cima Undici. W obszarze na północ od Asiago wywalczyły 
części korpusu grackiego nowy wielki sukces. Cały grzbiet gór od Corno di Campo Verde do 
Meata znajduje się w naszem posiadaniu.

Nieprzyjaciel podczas ucieczki poniósł w naszym jak najskuteczniejszym ogniu działowym 
wielkie krwawe straty  i pozostawił w naszem ręku przeszło 2500 jeńców, między tymi jednego 
pułkownika i kilku oficerów sztabowych, cztery działa, cztery karabiny maszynowe, 300 rowe
rów i wiele innego materyału. Na północ od Arsiero spędzono Włochów naprzód z ich pozycyj 
na zachód od Barcarola. Następnie oczyściły nasze wojska w 7-godzinnej walce lasy na północ 
od Monte Cimone i obsadziły szczyt tej góry. W dolinie górnego Posina zajęto Betale.

Nasi lotnicy obrzucili bombami dworce w Peri, Tniene i Vicenza, a nasi lotnicy m arynarki 
hangar samolotów i port wewnętrzny w Grado. W nocy zrzucił nieprzyjacielski statek powie
trzny liczne bomby na Tryest, które jednak ani nikogo nie zraniły, ani nie wyrządziły szkody 
materyalnej.

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

W ydarzenia na morzu.
Urzędowo donoszą 26 m ajia: Wiedeń, 26 maja.
Jedna z naszych łodzi podwodnych ostrzeliwała bardzo skutecznie dnia 23 maja rano ważne 

piece fabryczne w Portoferraio na wyspie Elbie. Na ogień odpowiedziała bezskutecznie jedna 
z bateryj nadbrzeżnych. W łączności z ostrzeliwaniem zatopiła łódź podwodna włoski parowiec 
, Washington*. Komenda floty.

K lęski Włochów.
Berno szwajcarskie, 26 maja.

W ielokrotnie podnoszono we włoskich pismach, 
że włoskie kierownictwo wojskowe w pierw
szych 12 miesiącach wojny zbudowało potężoe 
fortyfikacye przy wejściu do lombardzkiej niziny. 
Austryackie armie muszą przełamać szereg li- 
nij obronnych, zanim przedostaną się na ró 
wninę między Padwą a Vicenzą. „Italia* przy- 
tem sądzi, że nawet przerwanie się na nizinę 
nie będzie wielkim ciosem, gdyż artylerya tam 
będzie grała mniejszą rolę i bardziej ujawni się 
liczebna przewaga.

„ H u m a n i t e *  paryska ze swej strony stw ier
dza, że Włosi muszą się liczyć z przebiciem się 
Austryakćw na nizinę.

Rewolta głodowa w Moskwie.
Berlin, 26 maja.

„Lokalanzeiger* donosi ze Sztokholmu: W Mo
skwie w niedzielę na Krasnoj Płoszczadi (Czer
wonym placu) odbyła się demonstracya głodo
wa. Dziesiątki tysięcy ludzi, przeważnie robo
tników zebrały się na tym placu. Rozległy się 
okrzyki: „Precz z wojną i Umieramy z głodu*! 
W iększą część sklepów natychmiast zamknięto. 
Jednakowoż tłum natarł na szereg sklepów i 
rozgromił je. Policya trzymała się zdała.

Moskiewski gradonaczalnik opublikował na 
drugi dzień uspokajający manifest, w którym czy
tam y : „Widzę z bólem, iż mieszkańcy nie ro
zum ieją ciężkiej sytuacyi Rosyi. Panuje powsze
chne niezadowolenie, gdyż brakuje środków spo
żywczych. Wszyscy krzyczą : „Czy skończy się ta 
w o jn a !“ Nie zapominajcie, że wszystkie cierpie
nia — dla ojczyzny. Zamiast tego, by swoje 
rozgoryczenie ujawniać, pomyślcie lepiej, że 
wróg także cierpi biedę. Przypomnijcie słowa 
jednego z najdzielniejszych generałów: „Zwy
ciężą najlepsze nerwy*.

Dlaczego Rosya nie może zawrzeć 
odrębnego pokoju.

Lugano, 26 maja.
„Corriere dTtalia* z dnia 1S maja podaje roz

mowę swego petersburskiego reprezentanta z pe

wnym wybitnym rosyjskim mężem stanu. Ten 
oświadczył między innemi, że wszystkie rozpo
wszechniane w krajach neutralnych pogłoski o 
rosyjskich zamiarach pokojowych są właściwie 
złośliwymi niemieckimi wymysłami. Pokój z Niem 
cami napotyka nieprzezwyciężone trudności, dopó
ki polska kwestya zostaje nierozstrzygniętą. Jeśli- 
by Królestwo zatrzymali Niemcy, to najważniej
sze centra życiowe rosyjskie, jak  K i j ó w ,  M o 
s k w a  i P e t e r s b u r g ,  są narażone na stałe 
niemieckie niebezpieczeństwo. Wobec tego n ie 
bezpieczeństwa służyła Polska już za czasów 
Katarzyny II. wałem obronnym. Ponieważ je 
dnak — z drugiej strony — Niemcy nie zechcą 
zrezygnować z wielkich korzyści, jakie im daje 
posiadanie Królestwa, więc przed zupełnem wy
czerpaniem Niemiec porozumienie się w tej sp ra
wie jest wykluczone.

Prędzej już dałoby się pomyśleć porozumienie 
się z A u s t r y ą ,  lecz abstrahując od wierności, 
której Rosya dochowa wobec umowy londyń
skiej, i w tym wypadku porozumienie odrębne 
upadłoby z powodu sprzeciwy ze strony Nie
miec.

Wreszcie w podobny sposób przedstawia się 
także sprawa z T u r c y ą ,  a to z powodu kw e- 
styi dardanelskiej. Albowiem jeśli cieśniny po
zostaną w rękach tureckich, to oznacza to n i e -  

! m i e c k ą  k o n t r o l ę  nad eksportem rosyjskiego 
i zboża. Niemcy otrzymają przez to klucz do 

Czarnego Morza, i Rosya postrada przez to swą 
i polityczną niezależność.

Odwiedziny Rosyan w Paryżu.
Berlin, 26 maja. 

Tagebl.*, delegaci rosyj-Jak donosi „Beri.
sklej Rady państwa i Dumy przybyli do Pary
ża, gdzie przyjmowani byli z ogromnym entu- 
zyazmern. Dzienniki podają wiele wynurzeń ro 
syjskich delegatów. I tak up. przywódca kade
tów Miljukow miał oświadczyć między innem i: 
Co się tyczy Królestwa Polskiego, to w myśl 
przyrzeczeń, danych przez rząd carski o t r z y 
m a  o n o  k o n s t y t u c y ę .  Kadeci wypracowali 
plan, podobny do irlandzkiego home rule, za
wierający autonomię z utrzymaniem związku 
między Polską a Rosyą. Niektóre wspólne spra
wy powierzone będą rządowi państwowemu. 
Poiacy będą zadowoleni (?) z takiej koustytucyi. 
ponieważ daje im ona wielkie korzyści.
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Dokoła oświadczeń w kwestyi 
pokojowej.

Charakterystycznem jest, iż dwaj reprezen
tanci obu wielkich ugrupowań wojennych w Eu
ropie — kanclerz niemiecki Bethmann-Hollweg 
i kierownik angielskiej polityki sir Edward Grey, 
swoje zapatrywania na sprawę wojny i pokoju 
wypowiedzieli w formie wywiadów na łamach 
prasy amerykańskiej. Pojedynek obu rzeczonych 
polityków na argumenty przeniósł się tein sa
mem i przed forum drugiej półkuli ziem skiej; 
dal jej niejako większe uprawnienie moralne 
do zabrania też głosu. Skorzystał z tego, jak 
wiadomo, prezydent Wilson.

Kanclerz Bethmann-Hollweg już dawniej dał 
był szkic tych warunków, przy których Niemcy, 
jako strona orężnie zwycięska, obstawać będą: 
na zachodzie ma Belgia być pozbawioną mo
żności tworzenia zbrojnego przedmurza Francyi, 
a względnie i Anglii. Na wschodzie ziemie, za- 
okupowane przez Niemcy, nie mogą być Rosyi 
zwrócone — granice caratu muszą uledz cofnię
ciu w głąb.

Kwestye, dotyczące wyłącznie rozrachunku 
z Anglią i Francyą, nie zostały wcale nakre
ślone zgory — zupełpie wolna kanwa pozosta
wioną została do snucia na niej pertraktacyj. 
A co do powyżej wymienionych dwu kwestyj — 
kanclerz niemiecki wyraził tylko ogólne zasady, 
nie wypełniając swego szkicu dokładniej cbara- 
kteryzującemi go barwami.

Obecnie kanclerz niemiecki użył zwrotu po
dobnego, podkreślając, że punktem wyjścia dla 
wszelkich pokojowych roztrząsań musi być ma
pa dokonań wojennych, jako wskaźnik prakty
czny.

Przeciwnie G rey : Nie będąc w stanie imie
niem swoich klientów — koalicyi — powoływać 
się na sukcesy orężue, których fotografią była
by mapa, podnosił, że Niemcy nie mogą rościć 
praw do wykorzystania odniesionych dotych
czas pomyślnych wyników wojennych, gdyż nie 
mogą byc premiowane za to, że — wedle wy- 
wouów greyowskich — były stroną, która wy
wołała światowy pożar wojenny. Słowem, pokój 
łaki, któryby ukontentował Greya, miałby wy
zuć stronę zwycięską ze zdobytych przez nią 
przywilejów zwycięzcy.

Grey upatrzył sobie (względnie podsuwa tę 
mysi) i trybunał, przed którym mógłby — w 
imieniu dobra całej Europy — ewentualnie wy- 
dyskutować ścieśnienie pretensyj niemieckich, 
mianowicie: k o n f e r e n c y ę  e u r o p e j s k ą .

Konferencya taka, jako c z y n n i k  r o z w a 
d n i a j ą c y ,  miałaby przedewszystkiem rozwo
dnić w s a l a c h  o b r a d  to, co tworzy rzeczowy 
wynik wojny, mianowicie wykazaną w p o l u  
przewagę wojenną mocarstw centralnych.

Pozatem Grey liczyłby może i na uczuciową 
sironę uczestników konferencyi, zważywszy na 
ogromną popularność Francyi w Europie.

Niemcy, jak wiadomo, są przeciwne wszelkim 
kongresom, czy konferencyom.

Jak wykazała ich odpowiedz' Wilsonowi, chę
tnie przyjęłyby tylko taki udział obcy w nawią
zaniu pokoju, jak  jakieś zapośredniczenie go 
przez Stany Zjednoczone.

Ponieważ, jak zaznaczyliśmy, i Grey użył był 
tuby amerykańskiej do donośnego wygłoszenia 
swych zapatrywań aż za ocean, stworzyła się 
dla Wilsona korzystna konjunktura do wypo
wiedzenia przezeń swego zdania w tej sprawie.

Wobec rychłych wyborów nowego prezydenta 
miał Wilsou zapewne i podnietę własną do za
brania głosu, do wprowadzenia Stanów i siebie, 
jako ich reprezentanta, na wyżyny, skąd ryso
wałaby się perspektywa rozjemczego, a więc 
poważnego bardzo stanowiska Ameryki w woj- 
aie światowej.

Przeciwnikom Niemiec w Ameryce zaimpono
wał był Wilson ostrym  tonem swej noty, wy
stosowanej do Berlina.

Zwolennikom pokoju za oceanem , jakoteż 
Niemcom amerykańskim spodoba się natomiast 
ów gest Wilsona, gotowy do błogosławienia za
mierzeń pokojowych.

Przytein Wilson podkreślił zgóry, iż nie mógł
by być pomawiany o stronniczość — przez pod
niesienie, że Stany Zjednoczone nie są jakimś 
zamorskim odłamem Anglii, że na ich odrębny 
charakter złożyły się niektóre środkowe połaci 
kraju, zwłaszcza Nowa Pensylwania i New Jer

sey, w których od początku istniało p o m i e 
s z a n i e  r ó ż n y c h  r a s .

A dalej, mile działając na dumę am erykań
ską, podnosił Wilson, jak  Stany, mające w swym 
składzie tyle różnorodnych pierwiastków, żyją
cych w zgodzie, są jakby „ proroczym wzorem 
dla całej ludzkości*.

Rozumie się, przejęcie się obecnie Wilsona 
myślą pośredniczenia pokojowego nie tworzy 
jakiegoś momentu, doraźnie mogącego szalę na 
rzecz pokoju przeważyć, ate stwarza dlań już 
jakiś widomy drogowskaz oryentacyjriy na przy
szłość, jakieś przypomnienie stale dla państw 
wojujących, o ile wydarzenia wojenne przyspie
szą i po stronie, dziś upierającej się jeszcze przy 
przedłużaniu wojny, po stronie koaiicyi — tę 
sknotę za pokojem.

Przeciwko cenzurze w Niemczech.
Na jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu 

niemieckiego wniesiono szereg petycyj w sp ra
wie postępowania cenzury. Skargi na mieszanie 
się zarządu wojskowego do życia obywatelskie
go były powszechne. Poseł centrum dr P f l e -  
g e r  oświadczył, że po raz drugi już zajmuje 
się sprawą cenzury, jednak dotychczas prawie 
nic nie uzyskał. Przyrzeczenie rządu, daae 
podczas ostatniej debaty cenzuralnej, iż zezwoli 
na omawianie kwestyj ekonomicznych, nie zo
stało dotrzymane.

Na cenzurę uskarżali się również: socyalisty- 
czny poseł E m m e l  i postępowy L i e s c h i n g .  
Ten ostatni zacytował następującą odpowiedź 
pewnego komenderującego generała na jego 
sk arg i: „My jesteśmy ministeryum, radą związ
kową, kanclerzem i parlamentem. Lieschiug żą
da! wkońcu zmiany ustawy o stanie oblężenia, 
ponieważ jest ona przestarzałą.

Sekretarz państwa spraw wewnętrznych H e 1 f- 
f e r  i c h  oświadczył: Wszyscy zgadzają się na 
to, że cenzura jest złem konieczuem, póki woj
na trwa. Spodziewam się, że cenzura przez o- 
ogólną redukcyę (Abbau) s t a n i e  s i ę  c o r a z  
ł a g o d n i e j s z ą .

Sytuacja aa froncie bałkańskim.
Sofia, 26 maja.

(Ag. bulg.). Sztab generalny bułgarski donosi 
o położeniu na macedońskim obszarze wojen
nym : Przed dwoma miesiącami poczęły angiel- 
sko-francuskie wojska wychodzić z obwarowa
nego obozu w Salonikach i zbliżać się do n a 
szej granicy. Główne siły zbrojne angielskie i 
francuskie są rozłożone w dolinie W ardaru i 
sięgają na wschód poza Dowa Tepe aż do do
liny Strumy i na zachód poza okolicę Suboczko 
do Leriny (Florina). Część zorganizowanej arm ii 
serbskiej wylądowała już w Salonikach. Od 
mniej więcej miesiąca przychodzi niemal co
dziennie na froncie Doirau—Gewgefi do o g n i a  
d z i a ł o w e g o .  Ale Anglicy i Francuzi dotąd ni
gdzie nie przekroczyli granicy.

Kronika wojenna.
Nowa partya austryacka. Z n a c z n a  lic zb a  p o s łó w  

n ie in ie c k o -w o ln o śc io w y c h  p o s ta n o w iła  z a ło ż y ć  n ie 
m ie c k ą  p a r t y ę  p r a c y ,  i w  ty m  ce lu  w y d a ła  
o d ezw ę , w  k tó re j p o w ia d a , ż e  s to ją c  n a  z a s a d a c h  
k o n s ty tu c y jn y c h , w id z i w  p a ń s tw ie  p o tę ż n e g o  o -  
b ro ń c ę  n a ro d o w e j je d n o śc i i n a jle p sz e  n a rz ę d z ie  
d o b ro b y tu  g o sp o d a rc z e g o , i b ęd z ie  z w a lc z a ło  p o z a 
p a ń s tw o w e  w p ły w y , w sz e lk i s e p a ra ty z m  n a ro d o 
w o śc io w y , w sz e lk ie  w y b u ja łe  in te re s y  k la s  i k lik .

M ikołaj M ikołajewicz naczelnym wodzem. „ B e ri. 
Z tg . an i M ittag*  d o n o s i z K o p e n h a g i:  Z P e te r s b u r 
g a  d o n o sz ą , iż  w . k s . M iko ła j M ik o ła jew icz  z a m ia 
n o w a n y  ju ż  z o s ta ł p o n o w n ie  n a c z e ln y m  w o d zem  
w o jsk  ro s y jsk ic h .

Wojownicza mowa Churchilla. „ L o k a la n z e ig e r*  
d o n o si, ż e  C h u rc h ill w y g ło sił w  a n g ie lsk ie j Iz b ie  
g m in  w ie lk ą  m o w ę, w  k tó re j p o w ie d z ia ł : Wojna
potrwa jeszcze długi czas. W ro k u  19 1 7  p rz y j
d z ie  do  s k u tk u  w ie lk a  k a m p a n ia . C h u rc h il l w z y w a  
rz ą d  a n g ie lsk i d o  s tw o rz e n ia  w ie lk ie j a rm ii, z ło ż o 
n e j z  m u rz y n ó w  k o lo n ij a n g ie lsk ic h .

Ultimatum Meksyku. Według korespondencyi, 
jaką „New York American* otrzymał z m iasta 
Meksyku, rząd m eksykański wystosował do Sta
nów Zjednoczonych notę, w której po raz osta
tni żąda wycofania wojsk amerykańskich.

KRONIKA.
Kraków, czwartek 25 inaJa’ 

Przyjazd komendanta twierdzy do Krak0 ^
W czo ra j o g o d z . 2  5 9  p o  p o łu d n iu  p rz y ję c ia  
W ied n ia  do  K ra k o w a  n o w o -m ia n o w a n y  korne0 
tw ie rd z y  m a rsz a łe k  p o ln y -p o ru e z n ik  K aro l L° 
w  to w a rz y s tw ie  p rz y b o c z n e g o  a d m ta n ta .  K ° lD 
d a n t  tw ie rd z y  ek sc . K. L u k a s  z a m ie sz k a ł chw il0 
w G ran d  h o te lu .

Życzenia m. Krakowa dla IV. pułku Leg'0''
p o lsk ich . P re z y d e n t  d r  L eo w y s ła ł n a  rę c e  Pu 
w n ik a  R oji, k o m e n d a n ta  IV. p u łk u  L eg ionów  P 
sk ic h  n a s tę p u ją c y  te le g r a m : ..

„ Z a sz c z y c o n y  z a p ro s z e n ie m  n a  u ro c z y s to ść  ^  
czu ic y  c z w a rte g o  p u łk u  L eg io n ó w  p o lsk ich  w 0 . 
28  m a ja  d o n o sz ę , ż e  n ie s te ty , n ie  b ęd ę  I®j ^  
w z ią ść  u d z ia łu  w te j u ro c z y s to śc i. P o z w ó t za ^  
sz a n o w n y  p u łk o w n ik u , że  tą  d ro g ą  p zze sy łam  ^ 
c ieb ie  i ca łeg o  p u łk u  s e r d e c z n e  ż y c z e ń ' 8 ^,  
im ien iu  p re z y d y u m  m ia s ta  i o b y w a te ls tw a  k ra k 0̂  
sk ieg o . S w em  b o h a te r s tw e m  p ię k n ie  zap isa liśc ie  ^  
w  p am ięc i n a sz e j d z ie ln i c z w a r ta c y . R o k  w alk ^  
w am i, to  je d e n  w ie lk i i w z n io s ły  c z y n  m iłość1 * 
c z y z n y . S zczę ść  w am  B o ż e * ! ^

Odznaczenia w Legionach. N acze ln a  kom c° 
a rm ii w  d a ls z y m  c ią g u  p rz y z n a ła  żo łn ie rzo m  
p u łk u  u ła n ó w , 2 i 3  p u łk u  p ie c h o ty  leg io n 0 
3 5 9  z ło ty c h , s r e b rn y c h  i b ro n z o w y c h  m edali  ̂
leczu o śc i. Ł ą c z n ie  z o b e c n e m i o d z n a c z e n ia m i 2 1 
b ry g a d a  L eg io n ó w , 1 p u łk  a r ty le ry i  i 2 p u łk  0 
n ó w  i o d d z ia ły  s z ta b o w e  o trz y m a ły  d o ty c b 0 jg 
1355 austro-węgierskich medali waleczności 1 

w ale c z n o śc i.
dla matek i dzieci. Celem

ro** 
zar*«j 

itr°"

t*

i*

d la  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  o św ia d c z y ła  s ię  za  
jęę iem  w n io sk u  s e n a to ra  A itc h o o c k a , który uPj5t 
sz a  s e k r e ta r z a  p a ń s tw a , ż e b y  p o in fo rm o w a ł j« 
o z a c h o w a n iu  s ię  rz ą d u  b ry ta ń s k ie g o  w  SP‘ ™l' 
d o s ta rc z e n ia  ś ro d k ó w  ż y w n o śc i d la  lu d n o śc i 
sk i. W n io sek  te n  z a p y tu je , c z y  A n g lia  p o zw o h  . 
n a  w y s ła n ie  ś ro d k ó w  ż y w n o śc i d la  P o lsk i p », 
S ta n y  Z je d n o c z o n e  d ro g ą  n a  p o r ty  naut.r8n|fi 
A itch o o ck  z a m ie rz a  ż ą d a ć  z e z w o le n ia  2 m il' 0 
doiarów n a  p o m o c  d la  P o lsk i. y

Mięso jako premia dia prenumeratorów. 
d z ie n n ik  ,L 'O e u v r e “ n a k u p ił w o łów , k a z a ł ie ^y» 
bić i w e  w ła sn y m  z a rz ą d z ie  sp rz e d a w a ł m ięs °  ce- 
łą c z n ie  ty lk o  sw o im  p re n u m e ra to ro m , a  to  
n ie  k o sz tó w , p o z o s ta w ia ją c  so b ie  w  z y sk u  
sk ó rę . W  te n  sp o só b  d o s ta rc z a ł m ię sa  o 12 
n iże j c e n y  u s ta w o w e j.

Repertuar teatru miejskiego.
Sobota: „Madame sans gene“.
N iedziela: „Madame sans gene“.
Poniedziałek: „Madame sans gene“.
W torek: „Zaczarow ane Kołou.
Ś roda: „Madame sans. gene“.
C zw artek : „Zaczarowane Koło

Pr

k rz y z y
Karty na mękę

ż liw ien ia  n a b y c ia  w ię k sz e j ilo śc i m ą k i d la  
k a rm ią c y c h  i d la  d z iec i p o n iż e j d w ó c h  la t, 
d z jło  c. k . n a m ie s tn ic tw o , a b y  k a r ty  d la  k o rk 1 
sp o ż y c ia  c h le b a  i m ą k i w y d a w a n e  ty m  osov  ^  
u p ra w n ia ły  je  do  p o b o ru  m ąk i n a  wszystkie ^ 
o d c in k ó w , licząc  po  5 0  g r . m ą k i n a  je d e n  o d c i°  j 
czy li z a m ia s t  1 0 0 0  g r. m ąk i n a  d o ln ą  część  ka ‘g 
n a  14  d n i, b ę d ą  m o g ły  n a b y ć  n a  c a łą  k a r tę  2 
g ra m ó w  m ąk i.

W  ty m  c e lu  b iu ra  o k rę g o w e  m a g is tra tu  d la  k  ̂
tro li sp o ż y c ia  c h le b a  i m ąk i b ę d ą  n a  p r o ś  
i n t e r e s o w a n y c h  po  s tw ie rd z e n iu  zacho1 
cy ch  o k o lic z n o śc i p rz e s te m p lo w y w a ły  p i e c Z ^  
u rz ę d o w ą  k u p o n y , o p ie w a ją c e  n a  p o b ó r cb led0’

P<  itr®1.k u p c y  s p rz e d a ją c y  m ą k ę  o b o w ią z a n i b ę d ą  n a  
s te m p lo w a n e  w  te n  sp o só b  k u p o n y  k a r t  k o n ^  
n y c h , o p ie w a ją c e  n a  p o b ó r c h le b a , s p r z e d a *  

m ą k ę  w  ilo śc i po  5 0  g r. n a  je d e n  k u p o n .
C elem  w y k a z a n ia  u p ra w n ie n ia  do  p o b o ru  01 .j 

n a  c a łą  k a r tę , w in n y  m a tk i k a rm ią c e  p rz e d l0 
w e  w ła śc iw em  b iu rz e  o k rę g o w e m  p o św iad czę  ^ 
w ła śc ic ie la  d o m u , s tw ie rd z a ją c e , że  s a m e  k .. 
m  i ą , a  co  d o  d z iec i n iże j d w ó ch  la t , n a le ż y  P o 
d ło ży ć  m e try k ę  u ro d z e n ia , w z g lę d n ie  w y c ią g  z ^  
try k i, o ra z  p o św ia d c z e n ie  w ła śc ic ie la  d o m 0’ jj 
d z iec i p o z o s ta ją  p rz y  ż y c iu , i są  n a  u t r z y 050 
o só b  z g ła s z a ją c y c h  się .

Tow. Franciszek Kubanek, d łu g o le tn i 
to r  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  „ N a p rz o d u  ~\\i' 
p o w o ła n y  do  w o jsk a  i w s tą p ił ju ż  d o  czy u u e j 
ż b y  w o jsk o w e j.

0 żywność dia ludności Królestwa. B iu ro  W O j
d o n o s i, że  k o m isy a  s e n a tu  S ta n ó w  Z je d n o c z 00*pr*-

rnRUKARNlA LUDOWA
I J I f e i w  KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1319

W Y K O N Y W A  DZ3E ŁA , G A Z E T Y , A F IS Z E , ZA PRO Sg g f e  
D R U K I TR Ó  JBARW NE, L1NO LEO RYTY. O R A Z W SZ E j j p  
RO BO TY W  Z A K R E S  D R U K A R S T W A  W C H O D ^ A ^  
S ZY B K O , S T A R A N N IE  1 PO~ P R Z Y S T Ę P N Y C H  CB0 ?
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Komunikat niemiecki.
Berlin, 26 m aja.

Urzędowo donoszą 25  maja:
Zachodni teren wojenny: Angielskie łodzie tor- 

Pfcdowe i patrolowe na wybrzeżu Flandryi zo
r a ł y  zaatakowane przez niemieckie samoloty.

Na Zachód od Mozy rozbiły się trzy ataki 
Nieprzyjaciela na utraconą przez niego wieś Cu- 
Nńeres. Na wschód od rzeki posunęły się nasze 
Pułki naprzód, wykorzystując swe onegdajsze 
Sukcesy, i zdobyły nieprzyjacielskie okopy na 
Południowy zachód i południe od warowni Dou- 
siuriont. Kamieniołom na południe od folwarku 
Haudromout znowu znajduje się w zupełności 
^  Haszem ręku. W lesie Caillette nieprzyjaciel 
P*zez cały dzień daremnie atakował nasze po- 
2ycye. Prócz bardzo ciężkich strat, utracili F ran
cuzi przeszło 850 żołnierzy w jeńcach; zdoby- 
*sńiy nadto 14 karabinów maszynowych.
. Koło Saint Sou piet i koło Herbebeis zestrze
lono w walce powietrznej po jednym nieprzy- 
^oielskim dwupłaszczyznowcu.

Na wschodnim terenie wojennym nie by to ża 
Nńych szczególniejszych wydarzeń.

Na bałkańskim terenie wojennym nieprzyjaciel- 
Scy iotnicv obrzucili bezskutecznie Ueskeb i Gew- 
kheli.

Naczelne kierownictwo armii.

.Rządowy uczony rosyjski przeciw 
zaopatrywaniu Uróissiwa w zDoźe,

. Powtarzając niedawno wiadomości biura dzien- 
N'karskiego „Wat* oraz jakieś głosy szwajcar- 
y^o-poznańskie na temat już zaszłej jakoby zgo- 
j y Anglii i Rosyi na dowożenie zboża atnery- 
^U sldego do Królestwa i okupowanej przez 

u-irny części Litwy, wyraziliśmy pewne wąt- 
-'''Wości, czy informaeye te są zupełnie pewne. 
, Sądząc z „Dziennika Kijowskiego*, reprodu
kującego opinię profesora Migulina, ekonomisty 
l^yjskie.go, mającego zaufanie caratu, jako oso
bistość „bogonadożna*, sprawa dowozu ży- 

■-‘'Aąpśd amerykańskie! znajduje się w dalszym 
w stadyum rozważań i to ze .strony rzą- 

ł^Wcow — rozważań, zapewne, nieprzychyl- 
Jfctcą .

P a  Migulin dorzuca swoją cegiełkę, ażeby nią 
? sprawę zaerzebac.

H o; s u m o w a n ie  z n a n e :  n a  p o m o c  a m e r y k a ń s k ą  
r'f* y  a p r o w iz a c y i  K r ó le s tw a  i L itw y  zezwolić 

l- n a le ż y ,  g d y ż  s k o r z y s ta j ą  p r z y te m  Niemcy, 
p, P r e c e d e n s  z  B e lg ią  (której Anglia nie ośmie- 

lfł s ię  o d m ó w ić  d y s p e n s y  na przewóz ainery- 
‘‘ 'H sk ie g o  zboża) n ie  może rozstrzygać. Belgia. 
óko  k r a i  m a lu tk i ,  łatwi*.': tnogła być poddaną 

yHiitrod, uniemożliwiającej Niemcom Korzystanie 
c P r z y z n a n y c h  jej z a p a s ó w .. .
. l'u zas p. Migulin oblicza, „ ___  dla zaopatrzenia
jedności 20-mtlionowej, potrzeba by było w cią- 
sU rbku setek' milionów pudów zboża. Niemcy 
‘u^gfyby osiągnąć przytem i zabezpieczenie wła- 

Szanse wygłodzenia Niemiec zmniejszyłyby 
do zera...

It ^uż samo przez się to rozumowanie „uczone- 
j’® rzeczoznawcy* rosyjskich sfer rządowych
 ̂ -:!,ii wcale potwornie: dla rzekomych szans 
^głodzenia Niemiec ma się na zimno zupełnie 

pddaw ać brakom żywnościowym 20 milionów 
którzy wojny z Niemcami zgoła nie spc- 

°dowali.
liczbie tych dwudziestu milionów, skazy- 

njauyeh przez Migulina na „wspólne wygłodze- 
. e* z Niemcami znajduje się ogromna większość 

i®du polskiego.
n . « n  M ig u lin  u  __________    Ł ____ _______

żeby dla udania się chimerycznego zre- 
, lą eksperymentu z Niemcami, ludność polską 
jJfUdać wypatrywanym przezeń torturom sto- 

'owego wygubienia giodem.
Mż zaufania rządu carskiego z lekkiera ser- 

proklamuje p o ś w i ę c e n i e  i s t n i e n i a  
lvl ! ’ o n ó w  P o l a k ó w  d l a  o w e j  c h i m e r y ;  
»b Kolaków, których carat perfidnie zwie dziś 
v ^ ć in i“. Gotów ou na męki głodowe skazywać

,J«n Migulin uważa za rzecz zupełnie zrozu-

i Litwę, którą dla usarawiedi: wienia najbezwzgię- 
dniejezych rusyfikatorskich gwałtów zwał carat z ie 
mią rdzennie-rosyjską.

Ten carat, bezwstydnie operujący fałszem, że 
tak kocha tych „swoich poddanych*, odciętych 
odeń niemieckimi i austryackimi rowami strze
leckimi, z całą czelnością przez usta swego nad
wornego .mędrca m ów i: niech giną, jeżeli to ma 
dopomódz w walce z Niemcami.

To taka bagatelka 20 milionów ludzi, wśród 
których niema żadnego W ielkorusa: Poiacy, Li
twini, Białorusini, a obok tego liczny zastęp lu
dności żydowskiej.

Same żywioły, których zagładzie carat przy
glądałby się z ukontentowaniem.

Kwestya polska w Rosyi.
„Ziem szczyna* przeciw Polakom.

„National-Zeilung* w telegramie z granicy ro 
sy jskiej donosi:

„Zieinszczyna*, organ prawicy rosyjskiej, zwra
ca się z oburzeniem przeciw politykom angiel
skim, francuskim i włoskim, którzy uprawiają 
nastroje w sprawie polskiej. Pismo podnosi, że 
so;usz, istniejący między czterema m carstwa
mi, wcale nie służy ku temu, aby liberalnym 
politykom na zachodzie ułatwiać próby oddzia
ływania na wewnętrzną politykę rosyjską. Rosya 
odrzuca wszystkie dobre rady sojuszników w spra
wie polskiej, gdyż jest na tyie samoistna, aby 
co do polityki wewnętrznej iść drogą własną i 
wie, co jest słuszne, a co niesłuszne. Pismo 
przestrzega Włochy, Francyę i Anglię przed po
nawianiem usiłowań i narzucaniem rządowi ro
syjskiemu i opinii zapatrywań swych na kwe- 
styę poiską, gdyż d a l s z e  p o d o b n e  p r ó b y  
m o g ł y b y  ł a c n o  z m ą c i ć  s e r d e c z n e  s t o 
s u n k i ,  pomiędzy tymi krajami istniejące.

Pismo zwraca się następnie w szczególności 
przeciw „Times* i „Secolo*. Zwłaszcza w tein 
drugiem piśmie ukazał się artykuł, który uwa
żać należy za przywłaszczenie sobie wpływu na 
wewnętrzną politykę Rosyi. Autor domaga się 
w artykule tyin stanowczo nowej oryeutaeyi 
liberalnej w polityce wewnętrzno-rosyjskiei. 
Obietnice w. ks. Mikołaja Mikoia;ewicza dane 
Polakom po wybuchu wojny wcale nie wy
starczyły, gdyż Polacy nabrali obecuie przeko
nania, że takie przyrzeczenia rządu rosyjskiego 
me zobowiązują do niczego. Car nie chciał przy
jąć delegacyi polskich, które przybyiy do Pe- 
tersburga. Po.ityka rosyjska, która popada z bię 
du w błąd, przyspieszyła niebezpieczeństwo 
zbliżenia Poihków do mocarstw centralnych. 
Należy poważnie z tem  się liczyć, że pewnego dnia 
paicka armia narodowa zwruci się przeciw czwór- 
sojuszawi. Podobny sukces mocarstw centrai- 
uycn wpłynątby na politykę Rumunii i Szwecyi 
w najwyższym stopniu i staiDy się ciężkim dla 
czwórsojuszu ciosem. Sprawę musi unormować 
ostatecznie układ rosyjsko augielsko-francusko- 
włćski.

„Zjemszczina* nadmienia, że artykuł podobny 
zrozumiały jest, jeżeli wróg napisał, przez so
jusznika napisany „staje się skandalicznem pod
judzaniem narodowości rosyjskich przeciw wła
snemu rządowi*.

Spraw y polskie 
w sejm ie Rzeszy.

Osobna komisya niemieckiego parlamentu 
przyjęła przedłożenie rządu co do zmiany usta
wy stowarzyszeniowej 19 głosami przeciw 8.

Podczas dyskusyi polski mówca uzasadniał 
wniosek o skreślenie paragrafu językowego i pod
niósł, że chodzi tutaj o jedne z najwiętszych 
kwestyj politycznych dla ludności polskiej.

Ministeryalny dyrektor Lewald oświadczył, że 
na wypadek przyjęcia tego wniosku Polaków, 
u s t a w a  u p a d ł a b y .  Rząd w obecnym cza
sie nie może dopuścić do walki o kwestye na
rodowościowe i językowe.

C8ntrum w interesie przyjścia ustawy do sku
tku postawiło wniosek, wzywający kanclerza

państwa do przedłożenia projektu ustawy o znie
sieniu paragrafu językowego.

Mówca centrum oświadczył, że niema żadnej 
przyczyny odraczania nowej oryentacyi w poli
tyce polskiej aż do czasu po wojnie. Na takie 
odraczanie trzeba się sceptycznie zapatrywać, 
teraz, gdy nastąpiło pewne rozjaśnienie celów 
wojny, i gdy kanclerz oświadczył, że okupowa
nych obszarów Polski już się nie wyda z ręki. 
Zasadniczo różne prawne stanowisko wobec sto
sunków w Polsce kongresowej a wobec Polaków 
wewnątrz państwa nia da się utrzymać.

Grey o pokoju.
W Angielskiej izbie niższej Ponsonby i Mac- 

donald zwrócili uwagę na ostatnie rozmowy 
Greya i Bethmauna Hoilwega z amerykańskimi 
dziennikarzami i wysnuwają z nich wniosek, że 
przeszkody, stojące na drodze zawarciu pokoju, 
obecnie się z m n i e j s z y ł y .

Grey odpowiada na t o :
Czas na rokowanię pokojowe, któreby się dały 

pogodzić z celami sojuszników, jeszcze nie nad
szedł. Wszyscy sojuszuicy zobowiązali się tylko 
wspólnie przedkładać warunki pokojowe i  o- 
świadczenia co do warunków pokojowych, na
dających się do przyjęcia, m o g ą  n a s t ą p i ć  
t y l k o  po  n a r a d z i e  s o j u s z n i k ó w .

Grey n i e  m o ż e  s i ę  z g o d z i ć  z Ponson- 
bym, żeby rozmowa kanclerza lub jego mowa 
z przed miesiąca p o k a z y w a ł a  g o t o w o ś ć  
d o  p o k o j u .  Co do warunków pokoju nie mo
żna znaleźć nic nowego w rozmowie kanclerza. 
To są jednak warunki zwycięskich Niemiec, 
warunki, które chronią interesy Niemiec, nie 
biorą jeduak żadnego względu na interesy in
nych narodów, i gdyby zostały przyjęte, wyda
łyby inna państwa europejskie na łaskę i niełaskę 
Niemiec, gdyby one zechciały podjąć znowu 
swoją politykę zaczepną.

W obecnej chwili więcej niż wszystko inne 
odpowied Mną jest za dalszy ciąg wojny ta 
okoliczność, że r z ą d  n i e m i e c k i  c i ą g l e  
u t r z y m u j e ,  iż wo j n ę  w y g r a ł ,  albo że wygra 
w najbliższych tygodniach i że koalicya nie jest 
pobita (żywe oklaski), ani nie będzie pobita, i 
pierwszym krokiem do pokoju byłoby uznanie 
tego faktu przez rząd niemiecki.

Jeżeli kto ma dziś prawo mówić o pokoju, to 
chyba rząd Francyi, na którą od kilku tygodni 
spada koncentryczna wściekłość ataków niem ie
ckich.

Pragniemy wraz z naszymi sprzymerzeńcami, 
żeby owocem tej wojny był taki pokój, któryby 
na zawsze zabezpieczył świat przed taką kata
strefą, jak  ta wojna. Żywiąc takie uczucie, uwa
żam za najprzedniejsze zadanie dyplomacyi w 
tej chwili utrzymać solidarność koalicyi wobec 
nieprzyjaciół.

Z kongresu rewolucyjno-wo-
jennego w Medyoianie.

W Medyoianie odbył się niedawno kongres 
t. zw. „Fasci*, rewolucyjnego klubu wojennego. 
Kongres ten otwarto okrzykami: „Precz z bar
barzyńcami!*, „Precz z N i e m c a m i „ N i e c h  żyje 
cywilizacya!“.

Na wstępie oświadczył prezydent, iż należy 
energicznie przeciwdziałać szerzącym się coraz 
więcej w kraju a l a r m u j ą c y m  p o g ł o s k o m  
i p e s s y m i z m o w i.

Neutraliści coraz śmielej podnoszą głowę i 
usiłują wpływać deprymująco na naród. Również 
„Fasci* chcą pokoju, lecz nie prędzej, aż nie
miecki militaryzm zostanie zniszczony.

Jeden z referentów wskazał na „demoralizu
jące* działanie propagandy pokojowej, prowa
dzonej przez socyalistów i klerykałów. Gdyby — 
mówił — nie „Fasci*, to lud dawno już czynnie 
wystąpiłby przeciwko wojnie.

Pomyślnie tylko brzmią wiadomości z Genui, 
gdzie ruch wojenny jest tak silny, że partya 
socyaiistyczna stopniała do 22 ludzi tylko. Zatq.

Przy ulicy Gołębiej L ■ 2r !■ p .  Brackiej)
o b e c n i e  D ZIA Ł IN SER A TO W Y 'N A P R Z O D U



4 .N A P R Z Ó D * Nr. 1 ■«

propaganda klerykałów w tem mieście jest nad
zwyczaj dla wojny niebezpieczną.

Jeden z referentów oświadczył: * Gdyby na
wet wojna wypadła niepomyślnie, to cóż n a s  
to obchodzi? Odpowiedzialność spadnie nie na 
nas, lecz na rząd, który prowadził niejasną po
litykę i popełniał ciągle błędy*.

W czasie kongresu anarchistka Marya Rygier 
żaliła się, iż rząd jest zbyt względnym dla zwo
lenników pokoju. Mówczyni żądała drakońskich 
zarządzeń przeciwko żywiołom pokojowym. Jest 
rzeczą skandaliczną — oświadczyła ona — iż 
mimo st,anu wojennego stosunkowo tak mało 
neutralistów uwięziono; taka łagodność skłoni 
żywioły pokojowe do nowych haniebnych czy- 
ców przeciwko ojczyźnie.

Jak Rosyanie postępuję 
z młodzieżą rusińską ?

„Rjecz* podaje obszerny opis przejść młodzie
ży rusińskiej, wywiezionej przez Rosyan z Ga- 
licyi do Rostowa nad Donem. Rząd utworzył 
dla nich rosyjskie gimnazyum, do którego uczę
szcza 500 młodych ludzi.

Dudykiewicz i jego towarzysze wszelkimi spo
sobami starają się wpływać na młodzież, aby 
w ten sposób przypodobać się swoim protekto
rom, Ralakanowi i Teliszatsewowi. Glówniejpo- 
szukuje się. wśród młodzieży t. zw. U k r a i ń 
ców.  J e ś l i  znajdzie się jednego z nich, to n i e  
d a j e  s i ę  m u  o b i a d u .  Często wśród młodzieży 
przychodzi do bójek i to z politycznych wzglę
dów.

Pewien chłopiec opowiadał korespondentowi 
dziennika, iż do zwolenników „mazepinizmu* 
(nkrainizmu) zalicza się tych, którzy pozostali 
wierni kościołowi unickiemu. Dudykiewicz głosi, 
iż w' Rosyi wszyscy muszą być prawosławnymi. 
Jednemu chłopcu, który miał suchoty w naj
wyższym stopniu, odmówiono wszelkiej mate- 
ryalnej pomocy, skoro się przekonar.v, iż jest 
on „podżegaczem* t. zw. „Ukraińców*. Chłopiec 
ten um arł z głodu.

Z miasta i z kraju.
Z teatru ludowego. D y re k c y a  te a t ru  lu d o w eg o  

w  c h w a le b n e j in te n c y i p o p u la ry z o w a n ia  r e p e r tu a ru  
k la s y c z n e g o  w y s ta w iła  w c z o ra j t r a g e d y ę  S ch ille ra  
„ In t ry g a  i m iło ść* . S k ro m n e  ś ro d k i, ja k ie m i n ie 
s te ty ,  ro z p o rz ą d z a  s c e n a  lu d o w a , n ie  p o z w a la ją  n a  
n a le ż y te  w y s ta w ie n ie  p o d o b n y c h  sz tu k . S ta r a n n a  
je d n a k  re ż y s e ry a  ca łeg o  p rz e d s ta w ie n ia  i u s iło w a 
n ia  n ie k tó ry c h  a r ty s tó w  z d o ła ły  u s u n ą ć  w ie le  b ra 
k ó w . Do ty c h  p lu só w  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  z a li
c z y ć  n a le ż y  p . B ie s iad eck ieg o , k tó re g o  W u rm  b y ł 
p ra w d z iw ą  k re a c y ą  c z a rn e g o  c h a ra k te ru , d o sk o 
n a le  o p ra c o w a n ą  i p rz e p ro w a d z o n ą , w  n ie k tó ry c h  
ty lk o  sc e n a c h  c o k o lw ie k  z a  m ało  d e m o n ic z n ą . —  
D u żo  u c z u c ia  i s i ły  w ło ż y ł w  ro lę  F e rd y n a n d a  p . 
H e lleń sk i, s tw a rz a ją c  p ra w d z iw ie  s c b ille ro w sk i ty p . 
S p ry tn y m  d w o ra k ie m  b y ł p . M inow icz . N a to m ia s t 
p . K o reck i w  ro li W a lte ra  b y ł z b y t  s z ty w n y m , z a 
tra c a ją c  w s k u te k  teg o  c h a ra k te ry s ty k ę  ty p u . S ta 
re g o  m u z y k a n ta  M illera  g ra ł  b a rd z o  d o b rz e  p . P i
la rsk i.

W  ro lach  k o b iecy c h  L u d w ik i i m ilad y  M ilford  
w y s tą p i ły  p a n ie  O iska  i Z a h o rsk a , d a ją c  p o s ta c ie  
s ty lo w e  i d o b rz e  o d e g ra n e . W  k o ń c u  s tw ie rd z ić  
n a le ż y , iż  s ta ty ś c i  w  sc e n ie  p o ż e g n a n ia  z la d y  M il- 
fe ro l n ie  w y k a z a li n a le ż y te g o  z ro z u m ie n ia  p o w ag i 
ch w ili.

C. i k. komenda twierdzy w Krakowie d o n o si, 
że  za w y s ta w ie n ie  d u p lik a tu  ;zg u b io n e j k a r ty  p o 
b y tu  n a le ż y  u iśc ić  k w o tę  10 k o r. n a  rz e c z  „ C z e r
w o n eg o  k rz y ż a " .

Wystawa cmentarzy i grobów wojennych. W iel
k ie  z a in te re s o w a n ie  sz e ro k ic h  s fe r  p u b liczn o śc i, 
z w ied za jące j tłu m n ie  w y s ta w ę  g ro b ó w  w o je n n y c h  
w  p a ła c u  S z tu k i n a  p la c u  S z c z e p a ń sk im  w y ra ż a  
s ię  n a jw y m o w n ie j w  c y f r a c h :  w  p ie rw s z y c h  sze śc iu  
d n ia c h  zw ied z iło  w y s ta w ę  o k o ło  5 0 0 0  o sób .

P rz y p o m in a  się , że  w y s ta w ę  z a m y k a  s ię  n ie o d 
w o ła ln ie  z a  d w a  d n i t. j. w  n ie d z ie lę  2 8  m aja  o 
g o d z . 7 w ieczo rem . D n ia  2 9  m aja  w y s ta w a  z o s ta je  
p rz e w ie z io n ą  d o  W ied n ia .

Rekwizycya starego żelaza. M a g is tra t o g ła s z a :  
W sk u te k  z a rz ą d z e n ia  c. i k . k o m e n d y  w o jsk o w e j 
w  K rak o w ie  i k ie ro w n ic tw a  tr a n s p o r tó w  w o js k o 
w y c h  d a ls z e  w y sy ła n ie  s ta re g o  ż e la z a  do  K rak o w a

k o le ją  ja k o  „ w ła sn o ś ć  w o jsk o w a*  (M ilila rg u t)  je s’ 
n ie d o p u s z c z a ln e . W y sy łk i ta k ie  m a ją  b y ć  n a d a w a ' 
n e  ta k  ja k  p rz e s y łk i p ry w a tn e  i d e k la ro w a n e  w s - 
d łu g  ta ry fy  „ C “.

Dyrskcya c. k. państwowej s tka ły  przemysłowe! 
w Krakowie z w ra c a  s ię  d o  b y ły c h  i o b e c n y c h  ucz- 
n ió w  tu te js z e g o  z a k ła d u , b y  z ech c ie li d o n ie ś ć : k ie ‘ 
d y  w s tą p ili  do  s łu ż b y  w o jsk o w e j lu b  do  L egionów , 
ja k ą  m a ją  ra n g ę  i ja k ie  o trz y m a li o d z n a c z e n ia  —'  
u p ra s z a  ta k ż e  ro d z ic ó w , k re w n y c h , z n a jo m y c h  1 
k o leg ó w  u c z n ió w  p o leg ły ch  lu b  w z ię ty c h  d o  nie- 
w o li, b y  zech c ie li d o n ie ść  o n ic h  b liż sze  szcz* - 
g o ły .

Nowy biskup greoko-katolicki w Przemyślu. Bi
s k u p  s ta n is ła w o w sk i g re c k o -k a to lic k ie g o  o b rz ą d k u  
k s . d r  C h o m y sz y n  o b e jm u je  k a te d rę  b is k u p ią  W 
P rz e m y ś lu  po  śp . b is k u p ie  C zech o w iczu . B isk u p cu 1 
s ta n is ła w o w sk im  m a b y ć  z a m ia n o w a n y  k s . P ia to - 
n id  F ila s , p rz e ło ż o n y  z a k o n u  OO. B a z y lia n ó w  we 
L w o w ie . W iad o m o ść  ta  je s t ż y w o  o m a w is n ą  w  ko
ła c h  ru s k ic h  ze  w zg ięd u  n a  k s . d ra  C h o m y sz y n 3 
i jeg o  re fo rm y  k a le n d a rz o w e j.

Koło miejscowe „S iły * w Soguminie p rz e s y ła  z3 
n a sz e m  p o śre d n ic tw e m  k w o tę  21 k o r. 13 ha l. jako 
d o ch ó d  z p rz e d s ta w ie n ia  n a  k o lu m n ę  L ogionów  
p o lsk ic h .

Tow. Karol Teszbrsz, o rg a n iz a to r  w ę g ie r s k i e g o  
z w ią z k u  z a w o d o w e g o  m e ta lo w có w , n ies tru d zo n y ' 
w ęg ie rsk i d z ia ła c z  ro b o tn ic z y , zm a rł 18 m a ja . Był 
z z a w o d u  g i s c r e m .

Na okupowanem terytoryum Serbii o tw a r te  z o 
s ta ły  d la  ru c h u  p ry w a tn e g o  c. i k . e ta p o w e  u rzęd y  
p o c z to w e  i te le g ra f ic z n e  w  L a jk o v a , M itro v icy  »' 
S e rb ii, N o v ib a z a r i P r ip o lie .

Z Warszawy. C z y ta m y  w  w a rsz a w sk im  „K urye- 
rze  P o ls k im * : O s ta tn i o d c z y t p . A . N iem ojew sk ie- 
g o  s ta ł  s ię  p o w o d e m  p r z y k r y c h  z a j ś ć ,  w  k tó 
ry c h  n ie s te ty ,  w z ię ła  u d z ia ł n a s z a  m ło d z ież  u n i
w e rs y te c k a . S ta ło  s ię  to  z p e w n o śc ią  b ez  w iedzy  
i  w b re w  w o li a k a d e m ic k ic h  w ła d z  k o r p o r a c y jn y ^  
i o g ro m n e j w ię k sz o śc i s tu d e n tó w . P ra g n ę lib y śm y  
p rz y te m  g o rą c o , a b y  n a sz a  m ło d z ież  u n iw e rs y te ' 
c k a  tr z y m a ła  s ię  ja k  n a jd a le j o d  w sz e lk ie j poli
ty k i , k tó ra  w  d z is ie jsz y c h  a n o rm a ln y c h  s to su n k ach  
z  ła tw o ś c ią  m o g łab y  d o p ro w a d z ić  d o  b a rd z o  n i c  
sz c z ę ś liw y c h  n a s tę p s tw .

Ogłoszenie.
Podaje się do publicznej wiadomości, iż na mocy 

uchwały Wydziału nadzorczego z dnia 18 bm.

Z A K Ł A D  PO ŻYC ZK O W Y
NA ZASTAWY RUCHOME

przy K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i  m ia s ta  Krakowa udziela 
zaliczki bez ograniczenia ich wysokości odpo
wiednie d o  wartości szacunkowej przedmiotu.

Kraków, dnia 20 maja 1916.

Dyrekcja Kasy Osztuónosti miasta Krakowa.
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g  FABRYKA WOD MINERALNYGH SZTU- g 
□ CZNYCH i SPECYALNYCM LECZNICZYCH o

Qi!Dno3 m o i@ [D © m n m m
I

a g e n t a
na Kraków i okolicę

do sprzedaży tokajskiego maślacza i samorodnych 
win we flaszkach za prowizyą.

G eftriider Nagy Weinproduzentan
TALLYA bei Tokaj (Ungarn)

Polsffl H o a M
j WAPFEMAD U  j
i  Puch, Kosmos i 
] F . L O R D , ]
i Kraków, Lubicz 1. i

którzy chcą się nauczyć ję 
zyka niem ieckiego w Austryi 
i m ają chęć do garncarstw a 
i staw iania pieców, przyjmie 
się w  fabryce w yrobów gli
nianych Ferenczfy, w Badenpod 
W iedniem. Na zapytania od
pow iada się w języku polskim-

Poszli® ii? mieszkania
do w ynajęcia od 1 czerwca 
b. r., składającego się z 1 po
koju frontowego i kuchni — 
ew entualnie 2 pokoi i kuchni 

w cenie od 30 do 50 K. 
Bliższa w iadomość w Admi- 
n istracyi „Naprzodu'* ulica 

D unajewskiego 5.

R A
a
□
□

pod firm ą

§K. Rżąca i Chmurski
w  K r a k o w i e , u lic a  św G e r t r u d y  4

u
a
□

w yrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
j— Lek. icrak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  
•dj M ł W E R . a i J . N E ,  odpowiadające składem chemicznym 
je* w odom : Bilińskiej, Gieshublerskiej, Selterskiej Vichy, 

M aryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- 
•cj cyzlna lecznicze, jak : litową, bromową, jodową, że- 

lazistą, kwaśną, oraz wody mineralne normalne z prze- Ł3 
~  pisu Prof. Jaw orskiego.— Sprzedaż częściowa w apte- U  

kach i drogueryach. — Cenniki na  żądanie franko. KJ

•a
□
□
□
□
□a
□
□
□
□a
u
□

M a
ma do sprzedania hurtownie lub detailicznie

Is i ip iu ia  J. [zsmecKlego. Kraków, Szewska 17.
Ilustrowany katalog wysyła się na żądanie franco 

po nadesłaniu 1 kor. 85 h.

So lanka  Jo d o b ro m o w a .
Zakład kąpielow y funkeyonować będzie w  sezonie bieżą
cym norm alnie. Położenie piękne, w śród gór K arpackich. 
K otnunikacya bardzo dobra, cztery godziny od Krakowa. 
O świetlenie elektryczne, wodociąg. M ieszkania hotelowe 
lub z kuchniam i. Ś w ie żo  otwarty P en syo nat Z a k ła d o 
wy, b a rd zo  sta rann ie  prow adzony, ku chn ia  d o sk o 
nała, u trzym anie w raz z  pokojem  o d  10 kor. Apro- 
w izacya dobra, zapew niona; ceny mieszkań i kurtaxy zni
żone. Otwarcie sezonu 20 maja b. r. — Na żądanie prze

syłamy prospekty i szczegółowe w yjaśnienia.
Zarząd kąpielowy Rabka.

F o r te p ia n y
P ia n in a

F is h a r m o n ie
firm  pierwszorzędnych. S k ła d  
fortep ianów  H eleny  S m o 

larskie j, W olska 7.
Kupuje rów nież instrum enta 

używane.

Zajęcia biurowego
popołudniowego poszukuje

młoda kobieta
z kilkuletnią praktyką biurową, 

ze znajomością buchalteryi.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
B iąro ogłoszeń Feliksa Stat- 

y tera, ul. G ołębia 2.

Służącej
do wszystkiego poszukuje się. 
W iadomość w  biurze ogłoszeń 
Feliksa S ta ttera  Kraków, ul. 

Gołębia L. 2.

przenosi swe biura
w ciągu m iesiąca czerw ca b. r. 

d o  lo k a li

przy ul S ław ko w sk ie j L. 1.
(R ó g  R y n k u  g łó w n e g o ) .

w  pobliżu tram w aju, poszu
kuję w celu kupna lub wy
dzierżawienia. Łaskaw e zgło
szenia pod „Domek" do działu 
inserat. „Naprzodu** Gołębia 2.

Lekcye zbiorow*
St. Okołowiczówny

nauka prow adzona weół*^ 
najlepszych m etod szkół ^  
row ych zagranicznych. Ł 
norm alne oraz ogródek ' ri(i 
blowski dla m alutkich. U®*, 
dziatwy w klasach ściśle o ś 
nieżona. Zapisy od 11—-1-s*. 
lub piśm iennie, Kraków, ol* 

Łobzowska

B u c h a lt e r ^*
s a m o d z ie ln a

z prak tyką  4-letnią w 
szej firm ie haudlow ej, P°f A  
kuje posady w Krakowie, dok*
się przenosi n a  stałe z 
du stosunków  familijoJ vj 
Zgłoszenia w Ad m inistra • 
„Naprzodu*, Kraków, 
jewskiego L. 5 lub  w dz» 
ogłoszeń, Gołębia L. 2, -

l e k c y i
udziela nauczycielka lu^ fch 
na przystępnych w arunk*^, 
Zgłoszenia pod „N aucżJ® ^ 
k a ” przyjm uje Biuro ogl°® j. 
Feliksa S tattera, G o tę b ^

Kobiety gffT
do posług domowych P p o 
kuje się. W iadomość * ,(ert 
rze ogłoszeń Feliksa Sta j. 
Kraków, ulica Gołębia --

Wydawca* Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon


